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 Do sadzenia.

Trzylenie karpy szparagów 
„wczesnych Argentenil" są do 
sprzedania. Wiadomość w ogro­
dzie— przy domu Twardzickiego, 
ul. Warszawska. (168-2)

Z dziedziny wychowawczej. III.
Że przedmioty wskazane, jako 

konieczne do wykształcenia uzdol- 
uionych wychowawców lub wycho­
wawczyń, a trzymane w zakresie 
poważnym, wymagają już nie śred­
niego, ale specjalnego, t. j. poza- 
średniego wykształcenia, czy, jeśli 
się komu podoba, nawet wyższego— 
to rzecz oczywista. Również jest 
rzeczą oczywistą, że najkategorycz- 
niej muszę zaprzeczyć twierdzeniu 

. pana Fr. K., żeby „tego rodzaju 
instytucje były zbyteczne", lub że­
by „dopominanie się o nie", jak 

! sądzi p. Fr. K., było „zanadto bez- 
względnem". Wszakże dawniej też 
za „zbyteczne" uważano i nie od­
czuwano potrzeby „tego rodzaju 
instytucyj" które-by kształciły le­
karzy, prawników i inżynierów 1 
A niedawno, bo jeszcze za dni, 
które zapewne i p. Fr. K. pamię­
ta, za „najzbyteczniejsze" uważano 
„tego rodzaju instytucje", które-by | 
dały już nie specjalne lub wyższe, i 
ale nawet jakiekolwiek wykształ- | 
cenie na przysłowiowego „gospoda­
rza", gdy tymczasem dziś sam p. 
Fr. K. z największą przyjemnością 
syna swego, kierując na gospoda­
rza, zechciał-by kształcić w „tego 
rodzaju instytucjach", które-by dały 
temu synowi jak najrozleglejszą i 
jak najbardziej specjalną wiedzę. 
A czyż dziś jeszcze wśród naszego 
społeczeństwa nie uważa się prze­
ważnie za zbyteczne kształcenie 
Wyższe na handlarza, garbarza, 
stolarza lub szewca? Ale czasy się 
zmieniają Szanowny panie Fr. K.! 
Dziś już żądamy od gospodarza

,3)„TOZY POWIATOWE”
Obrazek sceniczny w 3 odsłonach, 
osnuty na tle wyborów do władz 
Towarzystwa kredyt, ziemskiego, 

napisał
KAZIMIERZ LASKOWSKI.

( Ciąg dalszy.)

Mantykiewicz (rozglądając się). 
, Wszakże pani tu niema?

Wydymalski. Żona z córką za­
jęte.

Mantykieiuicz. Otóż zważyłem 
córkę zaraz po urodzeniu, t. j. 
Unia 22-go...

Prawdecki. Mniejsza o ścisłość 
daty...

Polakiewicz. A tak, tak...
Mantykiewicz. I mówię do mam- 

ki: od każdego funta żywej wagi 
co przybędzie, dostaniesz rubla!

Ajwajewski (do GHętkiewicza).
To za drogo...

Mantykiewicz. I wyobraźcie so­
bie, po roku dziewczyna jak kloc! 
Żałuję tylko, że na tę myśl wpa- 
dłem trochę...

Rędzina. Za późno...

wiejskiego wykształcenia, a jutro 
będziemy żądać, by garbarz, szewc, 
krawiec, kupiec posiadał je w naj- 
rozleglejszem tego słowa znaczeniu. 

Tymczasem tam, na zachodzie, 
są „tego rodzaju instytucje"! Go­
rzej, bo nawet są takie, które 
jakby na złość p. Fr. K., a w 
myśl właśnie „zaprojektowanym in­
stytucjom" nie czego innego uczą, 
a praktycznie: zachowania się mat­
ki w pewnym okresie jej życia, 
przewijania i kąpania niemowląt, 
pielęgnowania dzieci; teoretycznie: 
rozumnego wychowania młodego 
pokolenia i obowiązków w ogóle, 
jakie życie nakłada na kobietę — 
matkę. Tak, tego właśnie tam uczą 
i temu nikt tam nie wydziwia i 
tam nie spychają wiedzy i umie­
jętności w tym względzie na kark 
„wrodzonego kobiecie instynktu", 
lub na przyszłe informacje lekarza. 
I pomimo to, tam nie obawiają się 
z Szan. oponentem moim o „wczesne 
rozczarowania życia", bo to, co jest 
przyrodzonym obowiązkiem, nie 
może być dla dojrzałej osoby „roz­
czarowaniem", — a chyba właściw- 
szem jest, gdy obowiązku przyszłe­
go pouczać mają usta zaufane, ro­
zumne i poważne, lub właściwe 
książki, aniżeli gdy oczarowania 
mają dokonywać potajemne szepty 
zepsutej koleżanki lub półsłówka 
spoufalonej garderobiany. Tam 
również nie pytają ani w tym, ani 
w innym razie o „patenty", o któ­
rych z przekąsem p. Fr. K. wspo­
mina, bo tam nie uczą się nigdzie 
dla patentów lub żetonów, lecz dla 
tego, żeby umieć, a patent ma zu­
pełnie inne znaczenie. On tylko 
otwiera drogę do pracy stosowanej 
w danym kierunku, a wiedza i u- 
miejętność, wykazana już w życiu, 
dopiero daje kwalifikacje do dalszej 
drogi. Gdy żądam, by matki z całym 
zasobem umiejętności brały się do 
sprawy wychowania, to zapewnić 
mogę Szan. mojego oponenta, że i 
mnie bynajmniej nie chodzi: ani o 

I
I
II

Prawdecki (ukazując na włosy). ; 
I drugi raz z własnego wynalaz- ; 
ku zapewnie nie będziesz miał j 
sposobności skorzystać?...

Mantykiewicz. Tak jest, ale mo- 1 
że który z panów spróbuje, a za | 
skutek ręczę... 1

Wydymalski (do Potakiewicza). 
Dla nas już spóźniona rada — 
prawda sąsiedzie?

Polakiewicz. A tak ! a tak!
Rędzina. I dla mnie musztarda 

po obiedzie.
Prawdecki. Chyba jeden pan 

Jerzy mógłby jeszcze z tej rady 
skorzystać.

Ajwajewski. No i ja.
Mantykiewicz. Radzę, radzę...
Jerzy. Jeżeli okoliczności na to 

pozwolą (uśmiechając się), to nie 
pominę systemu pana dobro­
dzieja...

Mantykiewicz (spoglądając na 
Wydymalskiego). Zdaje mi się, że 
okoliczności panu pozwolą!., (do : 
siebie) Najwidoczniej ciągnie go 
do córki...

Giętkiewicz (do Potakiewicza). 
Wiesz sąsiad dobrodziej, że i ja 
wychodzę, to ważniejsza sprawa, '

patentowane, ani znaczone żetona­
mi kwalifikacje, jak również za­
pewnić i uspokoić mogę, że, o ile 
to odemnie zależy, lub zależeć kie­
dykolwiek będzie, żadnych nie za­
mierzam wprowadzić ograniczeń w 
zawieraniu związków małżeńskich, 

• ani nawet takich manipulacyj, by 
przy składanych przedślubnych do­
kumentach dołączany był patent z 
takich specjalnych kursów, o co p. 
Fr. K. się obawia. Ale żądam wła­
śnie tego, co i panu Fr. K. pod 
koniec nasunęło się samo pod pió­
ro, żeby „wychowanie kobiety od 
pierwszego zarania jej życia na 
racjonalniejsze skierować tory" i 
„byleby edukacja prowadzoną była 
z uwzględnieniem jej przyszłych 
obowiązków". Ależ o nic więcej nie 
chodzi, jak tylko o to właśnie „ra­
cjonalniejsze" i o to „byleby". Ale 
to nie bagatelka, bo to pociąga za 
sobą logicznie nieodwołalne konse­
kwencje.

Wobec tych konsekwencyj, do­
prawdy zrozumieć nie mogę, jak 
można prowadzić edukację „bez 
wyłącznej specjalności*1 i jednocze­
śnie „z uwzględnieniem przyszłych 
obowiązków*1? Że są przedmioty o- 
gólnie kształcące i specjalnie, to 
rozumiem; że każdy człowiek po­
winien być ogólnie wykształconym, 
to nawet nie ulega dyspucie; że 
także powinien być wykształcony 
specjalnie, to również chyba jasne; 
że ogólne wykształcenie nie nau­
czy specjalności, tego dowodzić chy­
ba nie potrzeba. Zkądże więc choć­
by najbardziej „gruntowne wy­
kształcenie i rozwinięcie umysłu i 
serca**, o ile będzie ogólnem, t. j. 
bez wyłącznej specjalności ma spra­
wić to, że jak chce p. Fr. K. 
„z kobiety niezawodnie będzie do­
bra wychowawczyni**, tego zupełnie 
nie rozumiem, bo pod słowem „do­
bra wychowawczyni** rozumiem o- 
sobę, posiadającą bardzo obszerny 
zasób specjalnych, że tak powiem, 
^technicznych wiadomości, rozumiem 

niż brednie Mantykiewicza, spo­
dziewam się, że będąc przyjacie­
lem rodziny Griętkiewiczów...

Polakiewicz (ziewając). A tak, 
a tak, kochany sąsiedzie.

Mantykiewicz. Skończyłem.
Ajwajewski. A ile to pan do­

brodziej ogółem mamce zapłacił?
Mantykiewicz. Dokładnie nie 

pamiętam, ale zdaje mi się, że 
32 rubli kop. 67 */z.

(We drzwiach na prawo uka­
zuje się służąca i kiwa na Wy­
dymalskiego.)

Wydymalski. (podchodząc). Cze­
góż chcesz?

Służąca. Starsza pani prosi — 
Onufry się upił i...

Wydymalski. A łajdak! (do go­
ści) Przepraszam panów, za chwi­
lę Przyjdę.

Jerzy (do Wydymalskiego). Mo­
że ja mógłbym wyręczyć?

Wydymalski. Dziękuję,, dzię­
kuję... już ja sam... (pod drzwia­
mi) kości mu połamię!

Potakiewicz (budząc się). A tak, 
a tak!

Rędzina (do Mantykiewicza). 
Czy już skończyłeś?

osobę biegłą i o ile można naj­
wyżej wyspecjalizowaną w zakresie 
czynności wychowawczych. Innego 
znaczenia tu być nie może. A niech 
kto co chce i jak chce utrzymuje, 
a matki powinny być właśnie La­
kierni dobremi wychowawczyniami, 
więc powinny mieć po temu odpo­
wiednie przygotowanie—tymczasem 
całe dzisiejsze kształcenie kobiet naj­
zupełniej ani nie jest racjonalne, 
a cały program od a do z, ani na­
wet w najmniejszej rzeczy nie „u- 
względnia przyszłych obowiązków" 

To jest ostateczny nasz wniosek. 
Dałem tak długą odpowiedź, na 

stawiane mi zarzuty przez p. Fr. 
K. nie dla tego, bym aż tak dłu­
gich i dobitnych argumentacyj po­
trzebował użyć, by samego p. Fr. 
K. przekonać; pochlebiam sobie, 
że z szanownym oponentem, jako 
w dobrej wierze, wypowiadającym 
swoje własne tylko przekonania, 
daleko prędzej doszedł-bym do po­
rozumienia. Odpowiedź bardziej 
wyczerpującą dałem dla tego, że 
replikę pana Fr. K., nazwać moż­
na typową, t. j. taką, jaką mniej 
więcej wyraziła spora w każdym 
razie ilość inteligentnych czytelni­
ków, albo wyraziła-by była, gdy­
by chciała swe zarzuty lub wątpli­
wości sformułować. Obszerniejsze 

i więc uzasadnienie wypowiedzianych 
i przekonań uważałem za swój obo­

wiązek. (Dole, nasi.)

Arcybiskup Kozłowski.
Z powodu urzędowego ogłoszenia 

nominacji ks. Kozłowskiego na arcy­
biskupa mohilewskiego i metropolitę 
wszystkich kościołów katolickich w 
Rosji, podają następujące biograficz­
ne szczegóły o nowym arcybiskupie:

Ksiądz Szymon Marcin Kozłowski, 
urodzony w dniu 17 listopada 1819 
roku na Litwie, szkoły średnie od­
bywał w Kiejdanach, a nauk duchow­
nych słuchał w seminarjum wileń- 
skiem. W roku 1841 wstąpił do

Mantykiewicz. Skończyłem, ale
■ nie bierzcie mi za złe, że dla
■ przykładu mówiłem pro domo sua, 

kwestja była ważna...
Ajwajewski. Dla żonatych, a 

dla nas (wskazuje na Jerzego) 
pouczająca.

Rędzina. Może który z panów 
chce...

Ajwajewski (wstając). Proszę o 
głos.

Prawdecki (do Jerzego). Ten 
nam coś ciekawego powie.

Ajwajewski. Słusznie zauważył 
mój poprzednik, że upadamy! 
Szczególniej my szlachta...

Jerzy. Może-byśmy poczekali 
na gospodarza... (do siebie) już 
mnie to nudzić zaczyna.

Rędzina. Nie przerywaj no! Mów 
pan! panie Ajwajewski...

Ajwajewski. Upadamy— przez 
brak spójni, solidarności, ginie­
my pojedynczo, gdy w masie mo- 

i glibyśmy się ostać (spogląda do 
okoła).

Giętkiewicz. Dobrze mówi, dali­
bóg dobrze mówi!

Ajwajewski. Nie tylko wśród 
sfer większej własności, lecz na-



s
akademji duchownej w Wilnie, prze­
niesionej następnie do Petersburga, 
gdzie też ks. Kozłowski ukończył 
studja i gdzie pozyskał stopień aka­
demicki magistra św. teologji w roku 
1845. Przed ukończeniem jeszcze 
studjów akademickich otrzymał świę­
cenia kapłańskie w dniu 4 stycznia 
1845 r. Pierwszym polem jego pracy 
duchownej była katedra w semina- 
rjum wileńskiem, jaką mu zaraz po 
ukończeniu akademji powierzono. 
W roku zaś 1848 powołany został 
na wyższe stanowisko naukowe, bo 
na profesora akademii duchownej w 
Petersburgu, gdzie wykładał historję 
kościelną i prawo kanoniczne. Nie 
długo jednak tu pozostawał, bo w 
tymże jeszcze roku biskup wileński 
ks. Żyliński mianował go kanonikiem 
gremjalnym katedry wileńskiej, a 
jednocześnie powierzył mu trudne a 
zaszczytne, obowiązki kierownika se- 
minarjum wileńskiego z tytułem rek­
tora. Na tern stanowisku najdłużej 
pracował ten zasłużony kapłan i pe­
dagog, a umiał jako zwierzchnik 
zjednać sobie ogólną miłość i przy­
wiązanie uczniów.

W Wilnie zaś był znany jako wy­
bitny kaznodzieja. Kilka kazań jego 
ogłoszono drukiem; wymienimy tu: 
„Kazanie o wielkości powołania życia 
zakonnego", wypowiedziane przez ks. 
Kozłowskiego w dniu św. Franciszka 
Salezego (Wilno 1852 r.), „Kazanie 
o doskonałości ehrześciańskiej “ w 
w dniu tegoż patrona (Wilno 1856) 
i „Kazanie o wielkości stanu zakon­
nego" (Wilno 1860). W 1866 roku 
ks. Kozłowski, już jako prałat, udał 
się do Petersburga w charakterze 
asesora, a następnie przebywał tam 
jako członek kolegjum duchownego.

W 1877 roku, gdy opróżniony 
został rektorat akademji w Petersbur­
gu przez śmierć księdza Starcewicza, 
ksiądz Kozłowski był powołany na 
to stanowisko najwyższe w hierarhji 
naukowo-kościelnej w państwie. Dzia­
łalność jego tutaj była niemal dal­
szym ciągiem tej pedagogiezno-nau- 
kowej pracy, jakiej prawie przez 
całe pierwsze lata swej karjery du­
chownej się poświęcał, a szczególniej 
tej jego nigdy niezapomnianej poży­
tecznej działalności na stanowisku 
rektora seminarjum wileńskiego. I 
niezaprzeczenie była ta praca nad 
wyraz owocna. Na tern stanowisku 
zastała go nominacja na biskupa 
łucko-żytomierskiego.

W dniu 16 marca 1883 roku pa­
pież Leon XIII prekonizował go na 
biskupstwo wspólnie z kilku innymi 
naszymi biskupami, i zarazem po­

wet i wśród młodszych naszych 
braci—włościan, ten brak dąże­
nia wspólnemi siłami... siłami do 
zamierzonego celu spostrzegać się 
daje. Mają oni wprawdzie przy­
słowie, że „gromada — to wielki 
człowiek", ale w rzeczywistości 
każden pracuje na własną rękę 
i tylko dla siebie... Jedynie żydzi 
innej trzymają się metody, jedy­
nie żydzi, którzy...

Prawdecki (po cichu). Teraz 
zacznie mówić z właściwego tonu... 
(głośno) to, to, to...

Potalcieivi.cz (kiwając się) a tak! 
a tak!

Ajwajewski. Żydzi stanowią u 
nas potęgę! A przez co w nią 
wzrośli? przez niesłychaną soli­
darność, przez spójnię. Panowie! 
my sami po części przyczyniliśmy 
się do tego smutnego stanu rze­
czy... Potrzebniż nam, panowie! 
ci pośrednicy, pochłaniający nie­
raz cały możliwy zarobek jednej 
i drugiej strony? Pan X. ma do 
sprzedania zboże do siewu, sąsiad 
Y. takiego właśnie potrzebuje, 
szuka i znaleźć nie może, kupuje 
wreszcie od pierwszego lepszego 
Mośka lub Jankla zboże sąsiada, 
które jednak przeszedłszy przez 

wołał mu do pomocy, jako sufragana 
ks. Cyryla Lubowidzkiego z tytułem 
biskupa dulmeńskiego in patribus 
infidelium. Ks. Kozłowski w dniu 13 
maja t. r. otrzymał z rąk ks. me­
tropolity Gintowta sakrę biskupią 
w kościele św. Katarzyny w Peters­
burgu. W dniu 1 lipca t. r. od­
prawił ingres do katedry w Żyto­
mierzu, a w dniu 8 t. m. i t. r. do 
katedry łuckiej. Ośm lat i ośm mie­
sięcy pasterzowania jego było sze­
regiem prac przedsiębranych dla do­
bra kościoła i djecezjan, z żalem 
więc tak duchowieństwo, jak świeccy 
mieszkańcy gubernji wołyńskiej i 
podolskiej będą żegnali swego bi­
skupa. I biskup zapewne z żalem 
będzie opuszczał to swoje stanowisko, 
na ktorem zyskał tyle uznania, tyle 
dokonał ważnej pracy, tyle nadzieji 
pokładał, lecz pociechą mu być winno 
to przekonanie, że staje na nowym, 
nierównie ważniejszym posterunku, 
na którym—możemy z ufnością spo­
glądać—wiele zdziałać potrafi, jako 
człowiek nauki głębokiej, człowiek 
bardzo rozumny i pełen taktu, jako 
zresztą kapłan pobożny i posiadający 
ogólną miłość duchowieństwa, którą 
zaszczepili mu liczni jego uczniowie.

WOLNY 1
Drzwi się rozwarły, kajdany mu zdjęto, 

I na świat więźnia puszczono;
Nadeszło wreszcie upragnione święto, 

Odzyskał wolność straconą.
Lat dziesięć zbiegło w celi tej ponurej, 

Lat dziesięć długich bez końca;
Więzienia słońce oświetlało mury, 

Lecz jego życie — bez słońca!
Lat strasznych dziesięć! W pierwszych 

[chwilach szlochał, 
Zapragnął ‘potem zaś pracy,

Bo pracę nawet nad życie ukochał... 
Dali mu pracę — bez płacy.

Bez celu praca, to piekła męczarnie,
Najwyszukańsze tortury;

W zgniliźnie lepiej więziennej zgnić mar- 
Lub głowę strzaskać o mury! [nie,

W około niego podłość, fałsz i jęki, 
A nad nim grube sklepienia:

Bóg nie usłyszy skargi ni podzięki;
Nie ujrzy łez ni cierpienia!

Porzucił pracę; żył tylko nadzieją 
Powietrza, światła, swobody;

X, gdy mu oczy się do snu zakleją,
Śni, że jest wolny i młody.

Teraz już wolny! Stanął obok kraty, 
Oczy ma pełne 'zachwytu,

Dokoła niego wiosna, zieleń, kwiaty, 
A nad nim morze błękitu.

Drgnął, coś przypomniał i co sił ucieka, 
Od dawnej swojej siedziby;

Lecz ledwie nogi za sobą powleka, 
Choć mocno spieszy się niby.

W więzieniu biedak stracił młodość całą 
. I starcem stał się przedwcześnie;
Że wciąż jest młodym, tak mu się zdawało, 

Ale zdawało się we śnie.

ręce pośrednika, dziwnie jakoś 
zbiedniało i podrożało zarazem...

Mantylciewicz. Jest racja, świę­
ta racja...

Prawdecki. Jak pan, panie Mau­
rycy ten proceder dokładnie zna!

JRędzina. Nie przerywajcie!
Ajwajeiuski. Panowie! mam na 

myśli spółkę mleczną. Zamierzam 
założyć fabrykę serów...

I Prawdecki (do Rędziny). Aha, 
| wyszło szydło z worka, jaw tern 

zaraz przewąchałem interes...
! Mantylciewicz. A po czemuż- 

byś sąsiad płacił za garniec mle-
| ka—lub... lub... bo ja zawsze tak
■ za funt...
[ Giętkiewicz. Za garniec — za
■ garniec!

Ajwajewslci. Przypuszczalnie 
j dwadzieścia groszy!
j Prawdecki. A mnie pachciarz
• płaci 24 grosze! Aha!
! Mantylciewicz. Zimą i latem?

Ajwajewslci. Kontrakta robił­
bym roczne.

Rędzina. Myśl niezła, wartoby 
nad tern się zastanowić...

j Wydymatski {za sceną). Laj- 
I daki! nicponie! ja ci posolę ka- 
[ sztany — pijanica (wchodzi sa- 
1 piąć) uf! uf!

Biedny! Ot teraz śmieją mu się oczy, 
Motylka ujrzał na łące;

Spieszy ku niemu; wtem motyl podskoczy 
I ginie, błyszcząc, jak słońce!

Z łzą w oku spojrzał na swe biedno nogi, 
Na ustach uśmiech się zjawił;

Chciał urwać kwiatek, który stał wśród 
[drogi, 

Nie mógł — więc kwiatek zostawił.
Zapałał zemstą i wyciągnął pięście, 

G-dzie mury turmy błyszczały:
Na nich chciał wywrzeć gniew za swe 

[nieszczęście... 
Lecz mury w słońcu się śmiały.

Z. Rostkowski.

Wiadomości bieżące.
**« Ogłoszone zostało rozporządzenie 

o rozkładzie na raty osobom pochodze­
nia ruskiego spłaty należności szacunko­
wej za majątki poduchowne w guber- 
njach nadwiślańskich.

Okręg górniczy dąbrowski posiada 
17 kopalń węgla; z których w roku ubie­
głym wydobyto 156,702,637 pudów. W 
kopalniach tych działało 173 maszyny pa­
rowe o sile 10,946 koni, oraz pracowało 
3,238 górników i 8,056 pomocników, w 
tej liczbie 1,102 kobiet i 116 małoletnich.

„Petersb. wied.“ donoszą, iż we­
dług projektu specjalnej komisji, po­
życzki z kapitału melioracyjnego wyda­
wane będą na następujące ulepszenia: 
1) osuszanie, irygację, drenowanie, urzą­
dzanie kanałów, budowę i t. d.; 2) po­
miary gruntów; 3) uprawę gleby za po­
mocą kompostów sztucznych; 4) naby­
wanie maszyn i narzędzi rolniczych; 5) 
budowę dróg podjazdowych i innych; 
6) na kupno inwentarza, ulepszanie ras, 
i t. d.; 7) na urządzanie gospodarstw 
mlecznych, gorzelni, cukrowni i t. d. i 
8_) na wszelkie roboty, które mogą po­
większyć dochód majątku.

Towarzystwo ubezpieczeń „L’Ur- 
baine" uzyskało pozwolenie na kupno 
nieruchomości w Petersburgu, w cenie 
200,000 rs., z tern, że skarb zapisze o- 
strzeżenie na tym domu, iż służy za 
gwarancję wszystkich operacyj przez 
Towarzystwo w obrębie Cesarstwa doko­
nanych i dokonać się mających. Przy- 
czem wszystkie inne warunki z koncesji 
wypływające, pozostać muszą w swej 
mocy.'

Z miasta.
Wiadomości kościelne. W piątą 

niedzielę postu nabożeństwo w ko­
ściele parafjalnym odbędzie się w 
następującym porządku:

0 godz. 6'/i rozpocznie się jutrz- 
fnia, a następnie prymarja; o godz. 
9 msza św.; o godz. 11 suma z nau­
ką; o godz. 3 po południu nieszpo­
ry, po skończeniu których odśpie­
waną będzie pasja, z kazaniem za- 
stosowanem do uroczystości.

W kościele po-Bernardyńskim:
W piątek o godz. 3 po południu 

nabożeństwo pasyjne z nauką.
W niedzielę: o godz. 9 wotywa, o 

godz. 11 suma z kazaniem, o godz. 
4 nieszpory.

Rędzina. Staczałeś jakąś u- 
tarczkę ?..

Wydymatski. Wyobraźcież so­
bie — gałgan się urżnął i posolił 
kasztany...

Potalciewicz. No i cóż się stało?
Wydymatski. Dałem mu w kark 

i kazałem zrobić inne...
Giętkiewicz (do Mantykiewicza). 

Smacznego apetytu, jeżeli ten pi­
janica Onufry, bo ja go znam!

Rędzina (do Wydymalskiego). 
Pan Ajwajewski zakłada serow­
nię, o tern właśnie przed chwilą 
dysputowaliśmy.

Jerzy. Mógłbym prosić i ja o 
głos?

Wszyscy. Bardzo prosimy I (Rę­
dzina dzwoni.)

Jerzy. Z przemowy pana Aj- 
wajewskiego (Ajwajewski się kła­
nia) wywnioskowałem, iż przewo­
dnią jej myślą było zachęcanie 
nas, bo i siebie mam już za zie­
mianina...

Wydymatski i Potakiewicz {ra­
zem). To się wie!

Giętkiewicz. Ziemianin! ziemia­
nin całą gębą (półgłosem) Szkoda 
tylko, że nie ma głosu na wy­
borach...

(C. d. n.)

Na powodzian sandomierskich 
przedstawienie amatorskie, w połą­
czeniu z koncertem, odbyć się ma­
jące w nadchodzący wtorek, zapo­
wiada się świetnie.

Na powodzian sandomierskich w 
redakcji naszej p. D. złożył kop. 40.

Razem z ofiarami poprzedniemi 
na cel ten posiadamy tylko rs. 68 
kop. 40.

Ola biednych W rodakcji naszej 
p. D. złożył kop. 40.

Kwesta wielkanocna przy Gro­
bie Zbawiciela w obu świątyniach 
wyznania rzymsko-katolickiego od­
bywać się będzie tak jak i lat po­
przednich.

Szanowny kurator szpitala św. 
Kazimierza, p. Ignacy Zabiełło, już 
przygotowuje listę pań, które raczą 
przyjąć obowiązek kwestarek na 
instytucje dobroczynne.

Ogólne zebranie uczestników To­
warzystwa dobroczynności, naznaczo­
ne na ubiegłą niedzielę, nie doszło 
do skutku z powodu, że nie zebrał 
się komplet członków, zastrzeżony 
ustawą.

Dziwna obojętność na sprawy 
publiczne! ,

Za to, na koncercie p. Trebelli, 
wszyscy członkowie Towarzystwa, 
opłacający składkę i honorowi—byli 
w komplecie!

Nic dziwnego: śliczna buzia i pię­
kny śpiew — więcej to ponętne 
rzeczy, niż nudne obrady nad losem 
doniosłego znaczenia instytucji.

A..jednak — można było połączyć: 
pożyteczne—z nadobnem!

Nowy ogród. W poniedziałek 
rozpoczęto już oczyszczać aleje i 
porządkować nasz uroczy salon letni.

Wiosna. Od paru dni sprzyja 
nam ciepło i pogoda, to też w nie­
dzielo ubiegłą mnóstwo osób korzy­
stało z przechadzki w ogrodzie i po 
za miastem.

Cykliści już się ruszają! W nie­
dzielę, dzięki prześlicznej pogodzie, 
kilku cyklistów naszych pierwszy 
raz w r. b. wyruszyło na rumakach 
żelaznych Za miasto, próbując i 
zręczności i rowerów.

Podobno pierwsza ta wycieczka 
zakończyła się małym wypadkiem, 
ze szkodą nie dla cyklisty, ale dla 
roweru.

Na fortepjanie wynalazku Hla- 
1 waeza! Za dwa tygodnie p. Jan 

Kalkhof (polak), dyrektor b. Lutni 
kieleckiej i zdolny muzyk, popisywać 
się będzie w mieście naszern na for- 

j tepjanie wyualazku p. Hlawacza, 
imitującym orkiestrę instrumentów 
rżniętych.

Utalentowanemu koncertantowi i 
człowiekowi zasług przyrzekło współ­
udział grono amatorów-muzyków.

Popis p. Kalkhofa ze względu 
na urozmaicony program i ze wzglę­
du na nowy a obcy miastu nasze­
mu instrument, budzi wiele interesu.

„Liliput". Piękną, oryginalną i 
humorystyczną książeczkę ogłosił 
drukiem redaktor „Muchy", p. Buch­
ner (Nerbuch).

Książeczka ta w minjaturoweffl, 
eleganckiem wydaniu nosi tytuł 
„Liliput" i kosztuje tylko 15 kop- 
„Liliputa", zawierającego mnóstwo 
prawdziwie dowcipnych utworów, 
polecamy wszystkim pragnącym u- 
śmiać się i rozweselić przyjaciół!

Teatr polski. Po świętach wiel­
kanocnych zjechać ma do naszego 
miasta na kilka przedstawień, Towa­
rzystwo dramatyczne pod dyrekcją 
p. Czystogórskiego.

Teatr małoruski. W piątek d. 
25 h. m. artyści teatru Białoruskie­
go, na benefis utalentowanej i sym­
patycznej prymadonny swej p. S- 
F. Żarnickiej, odegrali cztero-aktowj 
dramat ze śpiewami i chórami S. Z< 
Susłowa p. t. „Ilalka rusyna" i wy­
borny żart Kropiwnickiego p. t. „Nu 
rewizję".

Publiczność bardzo licznie zgro­
madzona, serdecznie przyjmowała u- 
talentowaną benefisantkę, autora dra­
matu p. Susłowa w roli Czypka i 
wogóle wszystkich artystów.

Było to ostatnie przedstawienie 
trupy małoruskiej p. Kropiwnickie­
go, które dla przyjaciół Małorusi 
pozostanie na długo miłem wspo­
mnieniem.

Z sali koncertowej.
Dawno już Radom nie miał ta­

kiej uczty artystycznej, jaką, był 
koncert pp. Trebelli, Campbell i 
Li brecht.

Głos panny Trebelli jest świe­
ży, dźwięczny i bardzo przyjemny. 
Artystka włada nim umiejętnie 
i swobodnie. Słuchając jej, zupełnie 
zapomina się o tem, ile to studjów, 
ile godzin czasu musiała poświęcić, 
ażeby dojść do takiej techniki. 
Śpiewaczka robi wrażenie, jak gdy­
by to nic a nic ją nie kosztowało 
pracy, jak gdyby sama natura ob­
darzyła ją taką giętką krtanią. We 
wszystkich wykonywanych przez nią j 
pieśniach i arjach, ani jednej wątpli­
wej nutki; lekkość, prześliczne stac- 
catta, pianissiino, pewność intonacji, 
elegancja, wdzięk i swoboda — spra­
wiały zachwycające wrażenie. Ra­
dom lepszej śpiewaczki nie pamięta. 
Znakomitą artystkę darzono też 
burzą oklasków, i domagano się 
powtarzania kilku numerów. A by­
ło to rzeczywiście grzecznością z 
jej strony, że po takich arjach, jak 
z „Mignon" Thomasa, „Odpust w 
Plórmel“Meyerberalub„Tarantella“ 
Thomasa—chciała jeszcze śpiewać 
również trudne i duże arje, jak 
z „Balu maskowego", Verdi’ego, lub 
„Śmiech" Aubera. Tę ostatnią rzecz 
dostępną nie dla każdej śpiewaczki 
koloraturowej „par excellence“ 
wykonywała Kiedyś z powodzeniem 
Patti. Oprócz tych 2-ch nadprogra­
mowych numerów artystka zaśpie­
wała jeszcze jakiś romans angielski, 
(nieznany nam)—sama sobie a- 
kompanjując i Mazurek Chopina 
„Kochaj mnie". Ten ostatni zbyt 
prędko śpiewany i ze zmęczeniem 
w głosie. (Śpiewać codziennie: dziś 
w Radomiu, jutro w Kielcach i t. d., 
nie można bezkarnie, gdyż najpo­
tężniejsze głosy nie powinny śpie­
wać więcej, jak 2 razy tygodniowo). 
Słyszeliśmy zdania, że artystka 
wszystko śpiewała w jednym ro­
dzaju— t. j., że nie było żadnej 
arji dramatycznej.

My uważamy wprost przeciwnie; 
jeżeli p. T. wie, że to jej forsa, że 
takie rzeczy najlepiej śpiewa, to 
winniśmy jej tylko wdzięczność, że 
najlepszą częścią swego talentu 
dzieliła się z nami.

Pierwszy raz na estradzie wi­
dzieliśmy kobietę wiolonczelistkę i 
przyznać musimy, że bardzo do­
datnie na nas zrobiła wrażenie. 
Śpiewność tonu, przejrzysta czystość 
i pojęcie artystyczne w interpreta­
cji, złożyły się na śliczną całość i 
zjednały wykonawczyni zupełne u- 
znanie słuchaczów.

Trudny „Koncert" Goltermanna 
wyszedł z pod jej paluszków, jak 
perła, „Guitarre" Moszkowskiego z 
wdziękiem, a już co „Trailmerei" 
Schumanna, to prawdziwie rozma­
rzyła nas! Toż samo da się powie­
dzieć i o „Ninon" Pergolessa, gra­
nem sztachetnym i szerokim smycz­
kiem. W Mazurku Wieniawski-Griin- 
fled brak było siły i werwy, 
a czuć krew nie swojską.

Artystka ma przed sobą przy­
szłość, jeżeli do wszystkich warun­
ków przybędzie jeszcze tempera­
ment.

P. Zofja Librecht jest idealną 
akompanjatorką. Co do solowych 
produkcyj, to mamy jej za złe zmia­
nę programu w 1-ym numerze 
i maltretowanie parafrazy z 

„Rigoletta", Verdi-Liszta. Mylenie 
się, sztukowanie, opuszczanie passa- 
żów trudniejszych i granie ostat­
nich oktaw dwójkami, zamiast czwór­
kami, uważamy za negliżowanie się 
przed publiką.

Rozumiemy to dobrze, że cały 
wieczór grać bez wyczerpania sił nie 
można, lepiej więc nie grać wcale, gdy 
się czuje zmęczonym — niż grać 
źle, tymbardziej, że znać po ar­
tystce, że umie i może grać ina­
czej___________________________

Z Powiśla.
Od czcigodnego właściciela Prze­

włoki, p. Albina Rudzkiego, otrzy­
mujemy list następujący:

Przewłoka, d. 25 marca 1892 r.
Ustąpiły zatory i woda w cią­

gu jednego dnia prawie weszła 
w lądy i teraz dopiero widzieć mo­
żna spustoszenia, porobione przez 
7-mio tygodniowy wylew.

Najbardziej ucierpiały wsie Prze­
włoka, Skotniki i Bogorja, jako 
znajdujące się w miejscach, gdzie 
popękały wały; sam folwark Prze­
włoka ma zniszczonego pola 54 
morgi, t. j. albo zamienionego w je­
zioro, albo zdartego na łokieć i wy­
żej, lub zasypanego warstwą piasku, 
około łokcia grubą. W tej przestrze­
ni jest 32 mórg pola, a 22 łąki. 
Folwark Skotnicki ma zniszczonych 
pól około 30 mórg, a wieś Bogorja 
także około 30. W innych wsiach, 
jako znajdujących się dalej od wa­
łów, woda trochę pozdzierała pola, 
trochę przysypała — gdzie naturalnie 
były oziminy te przepadły. Domów 
zniszczonych lub zburzonych w 
obydwóch nizinach jest około 10, 
stodół 4.

Jak wyglądają piece i kominy 
wszystkich domów, które około 7-miu 
tygodni marynowały się w wodzie, 
może sobie każdy wystawić.

Przymuszony w zeszłą niedzielę, 
nocowałem w Bogorji u właśeianina, 
u którego przed trzema dniami wo­
da ustąpiła z mieszkania. Chodziło 
się po rusztowaniach z desek, gdyż 
na ziemi można było uwięznąć. W 
dwóch małych stancjach nocowało 
nas około 40 osób na słomie, poło­
żonej na ziemi. Strach bierze przy­
pomnieć sobie nawet, jakie tam by­
ło powietrze, które pomieszane z 
wydostającą się wilgocią, jest w 
stanie zrujnować najsilniejszy orga­
nizm; dodawszy jeszcze do tego mi­
mowolną kąpiel, której chcąc nie 
chcąc niejeden z mieszkańców mu- 
siał użyć, a zobaczymy w jak pysz­
nych warunkach sanitarnych miesz­
kańcy zalani pędzili żywot przez 7 
tygodni." Albin Rudzki.

K3* Czas odnowić 
przedpłatę!_ _ _ _ _ _ _

Z okolicy.
Z Rytwian. (Cukrownia w Ko­

przywnicy .) Zarząd fabryki cukru 
i rafinerji zawiadamia nas łaskawie, 
że projekt budowy cukrowni w Ko­
przywnicy dopiero kiełkuje i, jako 
więc o takim — żadnych pozytyw­
nych danych notować nie można. 
Gdyby się jednakże projekt zbliżył 
do urzeczywistnienia, w takim razie 
zarząd fabryki cukru w Rytwianach 
przyrzekł „Gazecie Radomskiej" na­
desłać bliższe szczegóły w tej waż­
nej sprawie.

Z Przedborza. (Kor. „Gaz. 
Rad."') Pomimo, że obecny rok cięż­
ki, brak zarobków, rzadziej niż w 
poprzednich latach zdarzają się wy­
padki kradzieży. Tę okoliczność tłu­
maczymy sobie tem, że obecna 
policja i urząd municypalny e- 
nergiczniej bierze się do złodziejów, 
i za najmniejsze przekroczenie od­
daj e przestępców w ręce sprawie­
dliwości. Wskutek tego, już 6 po ­
bytowych złodziejów odsiaduje karę

przeszłości głosu, połączone ze spo­
rą dozą zagranicznej reklamy i 
blagi, po „wieczorze Chopina" po­
święconym wyłącznie wykonaniu 
utworów wielkiego mistrza forte­
pianu, po kompozytorskim koncercie 
Wład. Żeleńskiego, na którym licz­
nie zebrana publiczność zapoznała 
się między innemi z „Goplaną" naj­
nowszym, większym utworem zna­
komitego kompozytora, mieliśmy w 
salach redutowych kompozytorski 
również koncert p. Muszyńskiego, 
dyrektora ulubionej zawsze „Lutni". 
P. Maszyński — rozumie się — został 
zarzucony kwiatami i obsypany wszel­
kiego rodzaju dowodami niezmiennej 
sympatji publiczności, która nawza­
jem otrzymała od niego miłą niespo­
dziankę: chóry kobiece.

Z utworów zasłużonego dyrektora 
„Lutni" krytyka miejscowa najwy­
żej stawia kompozycje zbiorowe na 
głosy, jakoto: chóry, kwartety etc.

W salach, redutowych również 
odbył się koncert na rzecz dotknię­
tego ciężką chorobą utalentowanego 
powieściopisarza i nowelisty—Kle­
mensa Junoszy. W koncercie tym 
przyjęły udział najznakomitrze siły 
miejscowe: Michałowski, Barcewicz i 
wielu innych. Smutne jednak myśli 
nasunąć się muszą do głowy o 
społeczeństwie, w którem: można bye 
utalentowanym, eenionym i popu­
larnym pisarzem, a mimo to po­
trzebować w trudniejszych chwilach 
życia uciekać się do ofiarności pu­
blicznej. — To też rozumiemy w 
zupełności gorycz „Posła Prawdy", 
który pisząc o tym fakcie („Praw­
da" nr. 13), tak kończy swoją 
gorzkę apostrofę:

Biedńy Junosza... żeby zaś nie 
był jeszcze biedniejszy, niż jest, 
winniśmy wraz z kilkuset rublami, 
uzbieranymi na koncercie, dać mu 
zapewnienie, że w tym darze tkwi 
tak wielki wyrzut sumienia społecz­
nego, które wytwarza podobną nie­
dolę, jak ta boleść, z którą on go 
przyjmuje."

W ostatnich dniach mieliśmy jesz­
cze dwa wielkie koncerty. Pierwszy 
z nieh odbył się w sali Aleksan­
dryjskiej ratusza, w niedzielę d. 27 
marca. Oprócz głównego koncertanta 
p. Henryka Melcera, znanego czy­
telnikom z występów w Radomiu, 
przyjmowały w nim udział panie: 
Zofja Brajnin (śpiew) i Stanisława 
Frenkel (deklamacja), oraz p. Wi­
ktor Grąbczewski (śpiew). W p. 
Melcerze, dziś już śmiało powitać 
możemy nowy a niepospolity talent.

Na niedzielnym koncercie artysta 
wykonał: „Therae varie“ Paderew­
skiego, „Nocturue" Chopina, „Nouve- 
lette" Schumanna i „Rapsodję wę­
gierską" Liszta.

Liczne i pełne zapału oklaski 
zbierała i reszta uczestników kon­
certu, zwłaszcza zaś pani Pysznik- 
Frenkel, za wypowiedzenie z wdzię­
kiem i uczuciem „Przy Mazurku 
Chopina" Gawalewicza, oraz dwóch 
innych utworów, na żądanie publicz­
ności.

Drugi koncert miał miejsce w sa­
lach redutowych nazajutrz t. j. w 
poniedziałek 28 marca, na korzyść 
Towarzystwa muzycznego, a urzą­
dzeniem jego i kierownictwem, zajął 
się dyrektor Z. Norkowski.

W wykonaniu koncertu, oprócz 
chórów instytutu muzycznego i or­
kiestry teatralnej, pań Z. Brajnin i 
Remer, panów Cieślewskiego i Lan- 
dau, przyjęła udział młodziutka, 
lecz pełna talentu pianistka, p. Zo­
fja Poznańska, uczennica konserwa- 
torjum petersburskiego, niezrównana 
zwłaszcza w uderzeniach miękkich, 
w pianach i cieniowaniu, w ogóle w 
ustępach, nie wymagających zbyt 
wielkiej siły.

Trudny, „Koncert" D-minor Rubin- 
szteiua, przy akompanjamencie orkie­
stry teatru Wielkiego, sprawiał w jej

w kryminale, a przed kilku tygod­
niami, dzięki energji obecnego star­
szego strażnika, Wiśniewskiego i jego 
pomocnika, młodszego strażnika Żon- 
czyńskiego, którzy nieraz z naraże­
niem swego życia prześladują zło­
dziejów, schwytano koniokrada Chai- 
ma Judkowicza i sławnego opryszka 
Odrzywoła.

Okoliczności, towarzyszące przy 
schwytaniu złodziejów, były takie: 
Pan Z., któremu skradziono dwie 
pary koni, przybył tego samego dnia 
wieczorem do Przedborza dla za­
meldowania o tem policji. Przechodząc 
się po mieście ze strażnikiem, po­
mimo ciemnej nocy — po turkocie 
bryczki, poznał rumaki, z którerai 
uciekał z miasta złodziej Chaim 
Judkowicz. W jednej chwili dopę- 
dzony i schwytany przez strażnika 
złodziej, prosił o przebaczenie mu 
i puszczenie na wolność. Obecny 
temu p. Z. zgodził się na to pod 
warunkiem, że drugą parę koni od- j 
szuka. W parę godzin znalazła się 
i druga para, niespostrzeżenie wpro­
wadzona do zajazdu Karasińskiego. 
Ch. J. tłumaczył się, że konie na­
był od Odrzywoła, który się ukry­
wa w mieście. Strażnicy ustawili 
kilkunastu żołnierzy, których im 
dodano do pomocy, na drogach pro­
wadzących z miasta do lasu i sami 
poczęli energiczne poszukiwania. — 
Złodziej odnaleziony, ratował się u- 
cieezką i już prawie w lesie schwy­
tany został przez żołnierzy. Obaj 
złodzieje skuci w kajdany, zostali 
oddani w ręce sprawiedliwości. Wła­
ściciele koników i krówek na jakiś 
czas mogą spać spokojniej.

Sklepu katolickiego do tej pory 
nie mamy. Każdą pogłoską, że ma 
przybyć kupiec chrześcianin, napró- 
żno się cieszymy. Cala okolica i 
miejscowi mieszkańcy, jak żydzi na 
mesjasza, czekamy, czy się jaki ku- 
piee do naszego miasta nie zjawi. 
Oprócz fachowego kupca, miałby w 
naszem mieście powodzenie i pie- 
karz-katolik, gdyż obecny piekarz a 
zarazem i szynkarz, mając świetne 
powodzenie— z lekceważeniem trak­
tuje publiczność, —- wskutek tego 
zmuszeni jesteśmy chleb kupować 
u piekarzy żydowskich, który jest 
lepszy i tańszy. X. Y.

Z kraju.
W Warszawie, d. 24 marca, po­

ciągiem st.-petersburskiej drogi że­
laznej, nadchodzącym o godzinie 7 
min. 33 wieczorem raczył powrócić 
do Warszawy Jego Ekscelencja, p. ■ 
Główny Naczelnik Kraju, generał-ad- 
jutant J. W. Gurko. Na czas przy­
bycia pociągu do powitania Jego 
Ekscelencji na dworcu zgromadzili 
się wyżsi przedstawiciele rang woj­
skowych i cywilnych z p. pomocni­
kiem Dowodzącym wojskami War­
szawskiego okręgu wojennego, jene­
rałem artylerji A. J. Friede na czele.

Z Warszawy („Kor. Gaz.RadA) 
Tegoroczny sezon koncertowy. Kto 
z państwa nie wierzy, żę Syrenie­
mu grodowi słusznie również na­
leży się epitet muzykalnego, tego 
zapraszamy tak, w połowie wielkiego 
postu. Po tygodniu pobytu w Warsza­
wie, sceptyk nasz gotów wołać z hu­
morystą „Co ? znowu bilet na kon­
cert?!.. Ratunku, stójkowy!.."

Właściwie mówiąc, tegoroczny 
sezon koncertowy początkiem swoim 
sięgnął jeszcze w karnawał, a od 
tego czasu mieliśmy już tyle wie­
czorów muzycznych, poranków kon­
certowych, rautów muzycznych i 
muzykalnych, że wszystkich wy­
liczyć nawet niepodobna. Poprze­
staniemy na zaznaczeniu ważniej­
szych. Po niefortunnych występach 
w Towarzystwie muzycznem p. 
Etelki Gerster, która przyjechała 
do Warszawy w przypuszczeniu, 
że tutejszej publiczności wystarczą 
resztki pięknego może z dalekiej

Potalcieivi.cz


4

wykonaniu wrażenie porywające, nie­
mniej, jak „Warjacje" F-dur Czaj­
kowskiego, czarująca „Kołysanka" i 
wspaniały zawsze „Polonez" Cho­
pina.

Na całość koncertu złożyły się, 
oprócz fortepjanu, część II Orato­
rium z „Raju utraconego„ Rubin- 
sztcina, w wykonaniu p-ny Reiner 
i pp. Cieślewskiego i Landau, oraz 
chórów i orkiestry. Arje z oper 
„Don Juan" i „Wesele Figara", Mo­
zarta (p. Zofja Brajnin" i wreszcie 
uwertura z opery „Egmond" Beet- 
hovena, w wykonaniu orkiestry tea­
tru — słowem całość wspaniała.

Wład. B.
W Kielcach sprawozdanie miej­

scowego Towarzystwa Dobroczyn­
ności wykazuje, że w r. 1891 in­
stytucja Tow. liczyła 63 członków 
rzeczywistych i 85 członków ofia­
rodawców, oraz 3 członków honoro­
wych. Do kasy Tow. w 1891 roku 
wpłynęło rs. 3,196 kop. 25; wy­
datki wyniosły rs. 3,186 kop. 32.

Ze świata.
Z Krakowa korespondent nasz donosi: 

Adwokat dr. Józef Rettinger nabył na 
własność realność dawniej Michałowskich 
obok kościoła 00. Kapucynów i wniósł 
do Rady miejskiej krakowskiej następu­
jące oświadczenie: „Chcąc zrobić nową 
ulicę przez realność dawniej Michałow­
skich, a obecnie moją własnością będącą 
i rozszerzyć ulicę według postanowień 
regulacyjnych, powziętych w swoim cza­
sie przez Radę miasta Krakowa, potrze­
ba będzie poświęcić z tej mej realności 
około 1.400 metrów kwadr, przestrzeni 
gruntu i dać zburzyć dwa jedno-piętro­
we i jeden parterowy budynek, a nadto 
pałac przez otwarcie pod jego oknami 
ulicy straci na wartości. Wartość tego 
gruntu, zburzenie tych trzech budynków 
i deprecjacja pałacu reprezentuje, we­
dług mojej znajomości rzeczy, kilkadzie­
siąt tysięcy zlr. Nie ignorując obecnego 
stanu finansowego miasta Krakowa i 
wiedząc, że dobra myśl choćby z po za 
Rady miasta, ale wchodząca w jej pro­
gram prac, znajdzie w lepszych umy­
słach dobre przyjęcie, oświadczam, iż 
jestem gotów poddać się uchwalonym 
żądaniom gminy co do w mowie będą­
cych dwóch ulic, jednak za to żądam, co 
następuje: I. Dla siebie: a) zapłaty w 
gotówco 10.000 zlr.; b) bezpłatnego od­
stąpienia owego skrawka gruntu obok 
realności Gótza, który nabyć zmusza 
mnie magistrat w celu uregulowania u- 
licy Podwale. II. Dla celów publicz­
nych: a) bezplatego odstąpienia na wła­
sność Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych w Krakowie z placu Szczepań­
skiego i części plant gruntu 342 sążni 
kwadr, według załączonego szkicu, w 
celu wybudowania na tym gruncie bu­
dynku dla celów tego Towarzystwa, z 
tem jednak zastrzeżeniem, iż gdyby to 
Towarzystwo istnieć przestało, grunt 
ten wraz z budynkiem i z calem urzą­
dzeniem ma stać się bez wszelkiego wy • 
nagrodzenia własnością miasta Krakowa; 
b) bezpłatnego odstąpienia starego bu­
dynku teatralnego na własność Końser- 
watorjum muzycznego, ewentualnie szko­
ły muzycznej i Towarzystwa muzyczne­
go w Krakowie z tem przeznaczeniem, 
iż ten budynek ma być przerobionym 
na celo muzyczne wraz z salą koncerto­
wą, mogącą być użytą bezpłatnie przez 
gminę m. Krakowa od przypadku do 
przypadku także i do innych celów pu­
blicznych, n. p. na odczyty, zebrania i t.d., 
zaś w razie, gdyby to konsorwatorjum, 
ewentualnie szkoła muzyczna i Towa­
rzystwo muzyczne przestało istnieć, bu­
dynek ten wraz z calem urządzeniem 
ma się stać bez wszelkiego wynagrodze­
nia własnością miasta Krakowa; c) na­
zwania nowej ulicy, utworzyć się mają­
cej na moim gruncie, tudzież ulicy Stu­
denckiej, ulicą „Kościuszki".—Taka jest 
moja oferta, od której w zasadniczych 
punktach nie odstąpię."—Losowanie dzieł 
sztuki, nabytych przez dyrekcję Tow. 
Przyj, sztuk pięknych w Krakowie, odbyło 
się w piątek d. 26 marca w południe w Su­
kiennicach wśród licznie zebranej pu­
bliczności. Zakupiono ogółem 130 dzieł 
sztuki za łączną kwotę 10,250 zlr. Wy­
grane padły na następujące numery akcyj: 
46 58 73 259 415 421 471 513 537 629 
688 793 928 981 1014 1028 1042 1059 
1061 1333 1390 1448 1480 1527 1560 1598 
1647 1667 1673 1686 1764 1844 1867 1993 
1994 2019 2041 2102 2123 2276 2309 2314 
2317 2400 2504 2511 2567 2579 2847 2848 
2875 2967 3006 3092 3145 3201 3326 3330 
3377 3419 3435 3482 3714 3790 3946 3960 
4014 4025 4039 4061 4130 4149 4175 4290 
4384 4389 4441 4510 4568 4584 4747 4779 
5139.5218 5255 5486 5547 5781 5972 6093 
6268 6351 6372 6446 6510 6544 6680 6760 

6974 7001 7008 7115 7296 7307 7355 7437 
7502 7588 7613 7625 7689 7737 7814 7867 
7995 8008 8109 8316 8464 8469 8537 8552 
8824 8871 8923 9053 9104 9105 9156 9351 
9358.

Z Poznania korespondent nasz piszeJ: 
(Towarzystwo pomocy naukowej, im. 
Marcinkowskiego.) Przed paru dniami 
odbyło się tu walne zgromadzenie, Tow. 
pomocy naukowej im. Marcinkowskiego, 
na którem złożono sprawozdanie za rok 
ubiegły. Sprawozdanie wspomina we 
wstępie o 50 letnim jubileuszu. Towa­
rzystwa, który obchodzono w przeszłym 
roku i podaje wykaz hojnych zasiłków, 
jakie dla uczczenia jubileuszu złożono 
do funduszu żelaznego; i tak: 1) P. sę­
dzia R. Węgierski z Kościana, złożył 
dar w imieniu spadkobierców ś. p. Kon­
stancji z Bussów Wolszlegierowej mr. 
3000. 2) Darodawca nie chcący za życia 
być wymienionym, złożył w listach ren­
towych. fundusz w wysokości mr. 3000 
pod” lit. A. K. 3) Komitet byłych sty­
pendystów Towarzystwa złożył fundusz 
w wysokości 10,559 m. 80 fen. 4) P. dr. 
Buski i mecenas L. Cichowicz z Pozna­
nia, jako spadkobiercy radcy sądu ś. p. 
Stanisława Mrozińskiego, złożyli do fun­
duszu żelaznego mr. 10,000 i zobowią­
zali się nadto płacić po dwieście marek 
składki rocznej. 5) Ks. Kosicki z Ro- 
kossowa złożył od niewymienionego da- 
rodawcy mr. 3000. Prócz tego złożono 
wiele innych drobniejszych darów, które 
razem z wymienionemi czynią ogółem 
darów jubileuszowych 29,618 marek, 63 
fenigów. Sprawozdanie zaznacza jednak­
że, że lubo jubileuszowe składki i dary, 
do funduszu żelaznego złożone, powię­
kszyły zasoby Towarzystwa, to przecież 
dochód ze składek zwyczajnych w ubie­
głym roku o blizko 2000 marek, a w 
porównaniu do innych łat nawet o prze­
szło 3000 marek się zmniejszył. Niedo­
bór taki przy zostawieniu rachunków i 
układaniu etatu dla przyjętych już sty­
pendystów wprawia dyrekcję w nader 
trudne położenie i zniewala ją często­
kroć wnioski same w sobie słuszne i 
uzasadnione z ubolewaniem odłożyć lub 
nawet zupełnie pominąć. W dalszym 
ciągu sprawozdania znajdujemy zape­
wnienie, że młodzież, wspierafta z fun­
duszów Towarzystwa, okazała się w 
przeszłym roku, zarówno jak i w daw­
niejszych, godną dobrodziejstw i opieki. 
Nieznaczna tylko liczba stypendystów, z 
powodu niedostatecznych świadectw, lub 
dla tego, że w przepisanym czasie egza­
minów nie złożyła, pobierane wsparcie 
utraciła, ogół atoli czynił zadość obo­
wiązkom i przepisom i sumiennie wy- 
pełniał powinności kształcenia się dla 
dobra własnego i dla dobra kraju. Ucz­
niowie uniwersytetu regularnie składali 
egzamina półroczne pro stipendls, które 
chlubnie świadczą o ich pilności i postę­
pach: pięciu z nich złożyło państwowo 
egzamina na lekarzy praktycznych, dwóch 
na aptekarzy. Sprawozdanie wspomina o 
stratach, jakie Towarzystwo poniosło 

'.przez śmierć zasłużonych swych człon­
ków : Walerego, Chrzanowskiego, ks. 
prób. Kościelskiego, ks. biskupa Jani­
szewskiego i ks. prób. Kurowskiego. Ze 
składek zwyczajnych wpłynęło do kasy 
Towarzystwa w ubiegłym roku 21,340 
m. 54 fen. Z składek nadzwyczajnych 
wpłynęło 6756 m. 60 fen. Z składek ju­
bileuszowych, jak wyżej powiedziano, 
29,618 m. 63-fen., w tem 10,600 m. od 
byłych stypendystów.

Depozyt Leona XIII. Dzionniki rzymskie 
utrzymują, że papież, obawiąjąc się 
przejść ciężkich i trudnych, na jakie po 
jego zgonie narażona być może Stolica 
Apostolska, polecił w jednym z zagra­
nicznych banków deponować pięć miljo- 
nów franków, które zaoszczędził z dota­
cji swojej w ciągu zasiadania na Stoli­
cy Apostolskiej, i kwotę tę przeznaczył 
wypłacić tej osobie, która zostanie po 
jego śmiorci wybrana papieżem. Tym 
sposobem ma papież gwarancję, że jego 
następca nio będzie w kłopotach finan­
sowych w pierwszych dniach swojego 
panowania, liwota owa nie ma nic wspól­
nego z kasą zwykłą Stolicy Apostolskiej 
i jest prywatną własnością papieża, któ ­
rą on mógłby z wszelkiem prawem za­
pisać swoim krewnym.

Nowi Dostojnicy kościoła.
Petersburg, d. 27 marca 1892 r.

W tutejszym kościele rzymsko­
katolickim św. Katarzyny, w obec­
ności władz, w dniu dzisiejszym 
odbyła się ceremonja przywdziania 
paljusza przez nowego arcybiskupa 
mohilewskiego i metropolitę wszyst­
kich kościołów katolickich w Ce­
sarstwie, ks. Kozłowskiego, oraz 
konsekracji na biskupa prałata Si­
mona, mianowanego biskupem su- 
fraganem djecezji mohilewskiej.No- 
wowyświęceni składali przysięgę na 
wiernośćfw języku ruskim.

Aktu konsekracji na godność bi­
skupią, ks. Simona dopełnił ks. 
biskup Bereśniewicz w asystencji 
ks. biskupa Nowodworskiego i ks. 
Zdanowicza i w obecności alumnów 
seminarjum i Akademji duchownej, 
której profesorowie odziani byli w 
uroczyste togi aksamitne. Bullę o 
mianowaniu ks. Simona sufraga- 
nem czytał profesor Akademji, Da- 
wydowicz, bullę zaś o mianowaniu 
ks. Kozłowskiego arcybiskupem i o 
udzieleniu mu paljusza—inspektor 
tejże Akademji, ks. Kłopotowski. 
Przysięgę odbierał dyrektor depar­
tamentu wyznań obcych, książę Kan- 
takuzen. Ceremonja, która przecią­
gnęła się do godz. 2-ej, odznaczała 
się niezwykłą uroczystością i zgro­
madziła w kościele św. Katarzyny 
wielu dostojników i całe rzymsko­
katolickie towarzystwo Petersburga.

1

Koniak kuracyjny /
Saradżewa / 

wyborowy, gwaranto- 
wanej czystości **** < 
i *** poleca handel win\ 

i delikatesów \ 
W. Gruszczyńskiego \

w Radomiu. \

(47)

Polityka.
Z Berlina donoszą nam: „Przesi­

lenie w gabinecie pruskim zakoń­
czone. „Reichsanzeiger" z d. 24 b. 
m. obwieścił uwolnienie kanclerza 
hr. Caprivi’ego z posady prezesa 
ministerstwa z pozostawieniem go 
na posadzie członka ministerstwa i 
ministra spraw zagranicznych; da­
lej obwieścił uwolnienie hr. Zeidli- 
tza od obowiązków ministra oświa­
ty z pozostawieniem mu tytułu i 
rangi ministra, oraz zamianowanie 
hr. Eulenburga prezesem minister­
stwa, a sekretarza stanu Bossego— 
ministrem oświaty.

Takie zakończenie przesilenia 
jest czysto formalnem. W miejsce 
jednego ministra, który ustąpił, 
wszedł drugi, o którego barwie 
politycznej nie można nic stanow­
czego powiedzieć. Jest on łagodnie 
konserwatywny i uprzejmy, biegły 
urzędnik, a tem samem giętki wy­
konawca woli cesarza, on zatem 
nie przyczynia się nic do uwydat­
nienia politycznego kierunku; na­
wet nie można przewidywać, kiedy 
i w jakim duchu nowy projekt u- 
stawy szkolnej się pojawi. Drugi 
nowy minister hr. Eulenburg, jest 
również umiarkowanym konserwa­
tystą; dotąd był starszym prezyden­
tem prowincji hessko-nasauskiej, a 
dawniej w latach 1879 do 1881, 
był ministrem pruskim, ale nagle 
ustąpił, gdy ks. Bismark wbrew 
wszelkiemu przewidywaniu w piś­
mie, odczytanem w Izbie posel­
skiej, wyparł się wszelkiej z jego 
poglądami solidarności. Hr. Eulen­
burg będzie musiał dopiero wyra­
biać sobie stanowisko i wpływ w 
ministerstwie, którego jest preze­
sem, ale żadnej specjalnej teki nie 
piastuje. Dawanie wskazówek pru­
skim członkom w Radzie związko­
wej Rzeszy niemieckiej nie do nie­
go będzie należeć, lecz do ministra 
spraw zagranicznych, a więc do 
Capriviego. Skutkiem zamianowania 
oddzielnego prezesa ministerstwa, 
stał się poniekąd zbytecznym urząd 
wiceprezydenta, który piastuje do-, 
tąd Boetticher, dlatego wielce praw­
dopodobnym jest zatarg Eulenbur­
ga z Boetticberem, oraz współza­
wodnictwo o znaczenie z ministrem 
skarbu Miąuelnem. Dla tego też 
dalsze zmiany w ministerstwie są 
bardzo prawdopodobne.

Z dotychczasowego wyniku prze­
silenia żadne stronnictwo nie jest 
zadowolone. Stronnictwa liberalne 
są rozczarowane, bo rekonstrukcja 
gabinetu odbyła się w duchu kon­
serwatywnym, ale i konserwatywne 
stronnictwa nie są zadowolone, bo 
ustawa szkolna upadła. Liberalne 
dzienniki wyrażają swoje niezado­
wolenie nadto jeszcze z tego powo­
du, że takie, jak w ostatnim wy­
padku, zupełnie nieparlamentarne i 
dokładnie niewiadome przyczyny 
mogą znowu dać powód do zmian 
w składzie ministerstwa. Jakieś 
wpływy pozaparlamentarne, niekon ­
trolowane i nieodpowiedzialne by­
wają tu decydującemi,—a chwilo­
we widzimisię i kaprys cesarza, 
wywierają wpływ najpotężniejszy, 
co tem ważniejsza rzecz, że nie 
dający się przewidzieć.

Skutkiem tego pozaparlamentar­
nego wpływu, wniósł rząd projekt 

1 o funduszu welfickim bez należyte­
go i wszechstronnego przygotowa- 

' nia całej sprawy, bez omówienia 
warunków z dziedzicem ostatniego 
króla hanowerskiego. Projekt ode­
słano do komisji, los jego jest 
wątpliwy."

Z Paryża donoszą: „Policja fran­
cuska wie już obecnie, kto jest 
sprawcą znanego zamachu dyna­
mitowego na bulwarze Saint-Ger- 
main. Prefekt policji Lozć, o któ­
rego dymisji już mówić zaczynano, 
wzmocnił swe stanowisko przez to 
szczęśliwe odkrycie. Wykazano bo­
wiem na podstawie szczegółowego 
śledztwa,- że sprawcą zamachu jest 
czeladnik farbierski Ravachol, przy­
wódca czynnych anarchistów.

Jest to człowiek baruzo nie­
bezpieczny; zamięszany był już raz 
w zbrodnię morderstwa i osadzony 
w więzieniu, lecz zdołał umknąć. 
Od tego czasu miał on popełnić 
kilka zbrodni, lecz policja nie 
mogła na ślad jego trafić. Obecnie 
zdołano odszukać jego mieszkanie 
w Saint-Denis, lecz policja dowie­
działa się, iż Ravachol chwalił się, 
że za pomocą osobnego przyrządu 
uczynił swe mieszkanie niedostęp- 
nem. Skutkiem tego policja weszła 
po drabinie przez okno. I istotnie 
stwierdzono, iż drzwi były w ten 
sposób obwarowane, że gdyby po­
licja je wyłamała, nastąpić musiał 
wybuch dynamitowy i agenci przy­
płaciliby życiem swe poszukiwania.

W mieszkauiu Ravachola zna­
leziono mnóstwo bomb i materyj 
wybuchowych i niewątpliwe dowo­
dy, że on był głównym sprawcą 
zamachu na bulwarze Saint-Germain. 
Sam Ravachol jeszcze nie ppjmany, 
lecz pomocnicy jego Lefóvre i Roy 
siedzą już w więzieniu. Policja ma 
nadzieję, że i Ravachol nie zdoła 
umknąć, ponieważ jest podobno 
chory i bez pieniędzy.

Najnowszym wypadkiem w Pa­
ryżu jest niesłychany skandal, jaki 
wydarzył się w jednym z paryskich 
kościołów.

Kaznodzieje paryscy od wydania 
encykliki papieskiej o obowiązkach 
socjalnych mają zwyczaj szczegóło­
wo roztrząsać z ambony kwestje 
socjalne i polityczne, przyczem na­
turalnie nieraz wypowiadają opinje, 
niezgodne z duchem rewolucji fran­
cuskiej i dzisiejszych urządzeń re­
publikańskich. Wywołało to w 
ostatnim czasie wielkie niezado­
wolenie w kołach radykalnych i 
robotniczych. W przeszły wtorek 
pewien członek rady miejskiej, 
socjalista, w kościele Saint-Merry 
przerywał księdzu kazanie, głośno 
wyrażając swe niezadowolenie, za 
co został z kościoła wyprowadzony 
za drzwi. Otóż onegdaj, we wtorek, 
ten sam radca miejski przyszedł 
znowu do kościoła tym razem 
jednakże w towarzystwie kilku­
dziesięciu robotników — socjalistów. 

Jezuita Lemoigne, kaznodzieja w 
Saint-Merry, zapowiedział na ten 
dzień wielkie kazanie o kwestji 
socjalnej. Spostrzegłszy jednakże, ’ 
iż ma przed sobą bardzo niespo- i 
kojne audytorjum, chciał poprzestać 
tylko na wypowiedzeniu umiar­
kowanych uwag o miłości bliźnie­
go i solidarności klas społecznych. 
Zaczęto mu przerywać i wołano, 
aby mówił o tem, o czem mówić 
zapowiedział. Kaznodzieja zaczął . 
o kwestji socjalnej, lecz ostrożnie ; 
i powściągliwie. Robotnicy przyjęli ■ 
jego słowa gwizdaniem i śmiechem ! 
i wszczęli taką wrzawę, że nie po- ! 
dobna było mówić dalej. Ktoś ze I 
służby kościelnej wpadł na nie­
szczęśliwy pomysł zgaszenia głów­
nych świateł, — i wtedy w ciem­
ności zaczęto rzucać na ambonę 
stołki i ławki. Jezuita Lemoigne 
musiał zejść z ambony, a na jego 
miejsce wszedł jakiś młody socja­
lista i rozpoczął mowę do ludu; 
a republikanie ze swej strony 
zaczęli śpiewać marsyliankę i kar- 
maniolę. Rozpoczęła się wreszcie 
bójka, która przeniosła się wkrótce 
na ulicę.

Zajście to wywołało niesłychane 
oburzenie w całym świecie kato­
lickim i w zdrowej większości na 
rodu“__________________________

Dla kupujących książki.
Notatka bibliograficzna, podawana 
przez księgarnię L. Jakubowskie­

go i T. Wędrychowskiego.
Chr. H. Uwielbienie Matki Boskiej 

Anielskiej, Warszawa 1892—kop. 15.
Leoers G. II. Zagadnienia ducha i ży­

cia (podstawy przeświadczenia) z czwar­
tego wydania orginału przetłumaczył J. 
K. Potocki, Warszawa—Petersburg 1892, 
rs. 2.

Ner-Buch—Liliput, Warszawa 1892, 
kop. 15.

Niemojewska Ludwika, Dworka — po­
wieść ludowa, Warszawa 1892—kop. 12.

Sygietyński Antoni. Wysadzony z sio­
dła — powieść z życia współczesnego, 
Kraków—rs. 1 kop. 60.

Wagner Paweł proj. dr. Racjonalne 
nawożenie roślin gospodarskich —- trzy 
popularne odczyty—z 12 tablicami ry­
cin pódl, fotografij. Z drugiego niemiec ■ 
kiego wydania przełożył Stanisław Re- 
wieński, Warszawa 1892 r.—kop. 60.

Wagner Paweł prof. dr. Podniesienie 
plonów za pomocą racjonalnego nawo­
żenia azotem z 4 tablicami rycin podł. 
fotografij—Z drugiego niemieckiego wy­
dania przełożył Stanisław Rówieński, 
Warszawa 1892—rs. 1.
:—------------------------------------------- i

Z targów.
W Warszawie dnia 28-go marca 1892 

roku, według „Gazety Handlowej" pła­
cono korzec pszenicy rs. 8.60, korzec 
żyta rs. 0.00, korzec jęczmienia rs. 6.00, 
korzec owsa rs. 3.50.

Okowita. W Warszawie d. 28 go marca 
płacono za wiadro 100° w sprzedaży hur­
towej 10.87’, za wiadro 78°—rs. 8.47’ bez 
potrącenia netto.

Na giełdzie warszawskiej dnia 28-go 
marca płacono:
Marki niemieckie . rs. 48.25 )i za 100 
Guldeny austryackie rs. 00.00 ,, „
Franki....................„ 39.35 „ „
Funty szterlingi 1 Ł. 09.93 „ „

Kraków dnia 28-go marca.
Ruble 119.00 płacono:

Berlin d. 28 mar. Ruble na dost. 206.25.

OGŁOSZENIA.

Rządca, kawaler w sile wieku, z 
wieloletnią praktyką, w postępowych 

gospodarstwach, posiadający chlubne 
świadectwa, poszukuje obowiązku zaraz 
lub od I-go lipca. Wiadomość w redakcji 
„Gazety Radomskiej". (157-1)
Ni e in 1< ił poszukuje miejsca od 

1-gO kwietnia; wiadomość w redakcji. 
Pensja 120 rs., szycie i krawiectwo zna. 
(172-2)_________________ Marja Streit.

Do sprzedania meble, książki, zegary, 
bryczka, wóz i różne niepotrzebne 

sprzęty. Wiadomość od godziny 1-ej 
do 6 ej popołudniu, za Kielecką' rogat­
ką w domu szosowym 100. Zastrze­
ga się wszelkie pośrednictwo. (116-1) 
Na żądanie można mieć kołdry na 

wacie zwyczajnej lub owczej, duże 
wełniane, atłasowe wyprawne lub dzie­
cinne, pikowane w krosnach kordon- 
kiem podług deseni Ulica Lubelska, 
dom W-so Bekermana, 2-ie piętro.

(155-1)

Młody człowiek, syn obywatelski, któ­
ry pracował w zawodzie rolniczym, 

poszukuje praktyki w dużem i postę- 
powem gospodarstwie.—Wiadomość u 
W-go Piotrowskiego w Radomiu ulica 
Skaryszewska dom Griina. 174—3
Pracownia sukien i okryć damskich w 

domu W-go D-ra Płużańskiego, przy 
ul. Lubelskiej, z porą wiosenną zaopa­
trzoną została w dobór świeżych żurnali 
i odpowiednio zdolnych pracownic.

Jest do sprzedania maszyna ręczna ta­
nio. Wiadomość w sklepie W. Krauze 

w Rynku. (160-1)
Młyn wodny o dwóch kołach i krów 

20 razem jest do puszczenia w 
dzierżawę na lat trzy. Wiadomość w Wie- 
logórze pod Sandomierzem na dobrych 
warunkach. (159-2)
Folwark Kroblica, włók 8 morgów 6 z 
1 lasem, do sprzedania w powiecie San­
domierskim w dobrej ziemi bez służeb­
ności.—Wiadomość w Wielogórze pod 
Sandomierzem. (158-1)

j|o sprzedania częściowo lub w 
całości posesja przy rogu ulic 

Trawnej i Piaski. Wiadomość ulica 
Trawna M> 395.____________ (173-3)
|\o wynajęcia od dnia 1-go 
U lipca r. b. w domu Grusz­

czyńskiego: 5 pokoji, przedpo­
kój, kuchnia, spiżarka, góra i 
drwalnia. (171-2)

Ogłoszenie.
Piekarnia z mieszkaniem do wydzier­

żawienia w każdym czasie, przy ulicy 
Lubelskiej, w domu Skorżyńskiego, 
pod Nr. 424,(118-3)

Za rs. 5.
12 szklanek cienkich szlifowa - 

nych,
12 spodków szlifowanych,

1 karafkę do wody,
1 karafkę do wódki,

12 kieliszków do wina,
12 kieliszków do wódki,

1 koszyczek do cytryny 
w SKŁADZIE 

szklą i porcelany

Padom — Lubelska, wprost hotelu
Rzymskiego. (169 2)

Zars.10.
12 talerzy głębokich,
24 talerzy płaskich,

1 waza na 12 osób,
4 półmiski,
1 sosierka,
2 salaterki,
1 koszyk do chleha 

w SKŁADZIE 
szkła i porcelany

Radom — Lubelska, wprost 
hotelu Rzymskieao. 

(170-2)

wyborowe
polecają ioto Malczew. 
Zamówienia przyj­
muje Redakcja 
„Gazety Radom­

skiej (37-5)

Prześcieradła bez szwu płócienne, 
madapolamowe, półpłócienne; ma- 

dapolam i webki na półsztuczki; ser- 
wety kolorowe; obrusy; ręczniki na | 

' garnitury, tuziny i łokcie; chustecz- i 
i ki do nosa płócienne i perkalowe;

wiktorję; muślin; brylantynę; bar- ' 
chan biały; podszewki; gotowe ko-

• szule męzkie od rs. 1, poleca zakład 
I galanteryjno-norymberski M. Herdin
1 dom Baumingera. (127-3)
' O)H£fc£*£***£**:fc*!fea*&**O

! | DRZEWKA |
| leśne i parkowe. *
* -T . * « Na sezon wiosenny po- *

, lecą się szkółka drzew leś- »
* nych i parkowych w Bał- » 
« towie, przez Ostrowiec. »
* (138-1) *

Nasiona pastewne 
wyborowych <><lmiiiii 

poleca

Haiiiel W. Griiszczyiiskieio
w Radomiu. (136-3)

Ogłoszenia do „Przewodnika Ko­
lejowego" na półrocze letnie przyj­
muje administracja w Warszawie 
Wspólna N 16, oraz agenci zao­
patrzeni w specj alne upoważnienie.

Wydawca W. Rakowski. 
(161-1)

NA ŚWIĘTA!
HANDEL TOWARÓW KOLONIALNYCH

FELIKSA POTOCKIEGO
w Radomiu

POLECA SZ. PUBLICZNOŚCI;
Towary świeże w wyborowych gatunkach i po cenach przystępnych; 
Drożdże w najlepszym gatunku, codziennie świeże;
Piwo z browarów: F. Keplera i J. Saskiego. (177-5)

>-
LU O

MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH . _
oraz j m

SKŁzYD STJBZrTJk i KORTÓW Ę

J. AJFERA, |g
Firma nagrodzona Listem Pochwalnym.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność miasta i 
Radomia i okolic, iż magazyn mój otrzymał na świeży sezon < D3 
wielki wybór materjałów wiosennych i letnich, krajowych i ; M 
zagranicznych.—Wykonywam wszelkie roboty wchodzące w : 5 
zakres krawiectwa ze swoich oraz powierzonych mi materjałów ; N’ 
wytwornie, szybko, elegancko podług najświeższych mód.— z 
Polecając się łaskawym względom Szanownej Publiczności i rn 
(176-5) pozostaje z szacunkiem J. AJFER.

Handel towarów kolonialnych, w i delikatesów 
przy ul, Rwańskiej,

poleca Szanownej Publiczności: wszelkie towary kolonjalne w 
gatunkach wyborowych; Herbatę Popowa i Perłowa na funty, 
ćwiartki, ósemki i w pac/.kach pięcio-kopiejkowych.

Wina węgierskie naturalne, likiery zagraniczne i krajowe, 
wódki pierwszorzędnych dystylarni.

Najlepsze piwo warszawskie browaru Machlajda na szklan­
ki, karafki do domów i na antałki. (95-3)

Ceny pi-ieyjstQ|>ne, townr wyborowy.

MIESZKANIE 
składające się: z l* przedpoko­
ju, 6 pokoji, kuchni, stajni, wo­
zowni, strychu, piwnicy i drwalni 
ua I-em piętrze od frontu, przy 
ulicy Lubelskiej, w domu Trze­
bińskiego, do wynajęcia od 1-go 
lipca 1892 r. (126)

INasiona kwiatów i warzyw!
OWOCARNIA

ul. Lubelska, dom W. Wagi, 
poleca

Szanownej Publiczności miasta 
i okolicy:

Nasiona kwiatów i warzyw najprzed­
niejszych i najpiękniejszych odmian, spro­
wadzono świeżo od pierwszorzędnych za­
kładów ogrodniczych z Warszawy.

Tamże przyjmuje się zamówienia na 
drzewka owocowe wszelkich odmian, bu­
kiety i'kwiaty doniczkowe.

Róże w 60-ciu najpiękniejszych od­
mianach. (131-3)
Nasiona kwiat ów i warzyw!

Skład materjałów piśmiennych 
Księgarnia, kantor pism perjodycznych 

oraz zakład introligatorski
A. SUCHAŃSKIKGO

w Radomiu.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanownych 

prenumeratorów, że nadchodzi już czas 
odnowić prenumeratę na kwar. II 1892, 
na którą to przyjmuję jak dotychczas, 
tak i nadal bez wyjątku na wszelkie 
pisma krajowe i zagraniczne, oraz miej­
scową „ Gazetę Radomską wszystko 
po cenach redakcyjnych, dostarczam 
także takowe, do wszystkich stacyj 
pocztowych.

Sprowadzam w ciągu paru dni wszel­
kie artykuły w zakres księgarstwa 
wchodzące nie doliczając kosztów prze­
syłki. Z uszanowaniem
(164-1) A. Suchań ski.



Zakład Slasarslo-iMliWy
A. MAŁECKIEGO

Dom W. Nowakowskiego, przy ul. Lubelskiej, 
w Radomiu — poleca: 

wszelkie roboty z żelaza kutego, jak: bra­
my do kościołów i kaplic; krzyże, kraty, 
ogrodzenia do grobów i pomników od naj­
tańszych do najdroższych, według modeli 
najozdobniejszych, znajdujących się w za­
kładzie, naturalnej wielkości, lub powie­

rzonych rysunków. Na sezon wiosenny polecam: wózki i welocypedy dla dzieci, łó­
żeczka i kolebki, wózki fotelowe dla osób słabych, fotele bujające. Stare i uszkodzo­

ne meble reperuję i odnawiam po cenach przystępnych.
(97-7) Z uszanowaniem A.. Mfiileelti.

IMM
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ul. Rwańska, naprzeciw Fary,
PRZY ZP OJSZTUNT

że czas odnowić prenumeratę na pisma krajowe i zagraniczne. 
Księgarnia poleca skład materjałów piśmiennych. (166-1)
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NAJWYŻEJ zatwierdzone i
TOWARZYSTWO AKCYJNE do rozwinięcia chmielarstwa 

i handlu chmielem krajowym:
Oddział w Warszawie

przy ul. Solec, Nr. 41, $

sprowadza z gwarancją, prawdziwe Saazkie (czeskie)

SADZONKI CHMIELOWE |
sortowane z renomowanych i najbardziej celowi odpowiada- 

jących plantacyj. Informacje udziela chętnie. (1449) A

Uprasza się Szanowną Publiczność o żądanie w sklepach 
ołówków pierwszej czysto swojskiej fabryki pod firmą

ST. łllJEWSkl 1 S-ka. (go?)
Niektórzy sprzedający bowiem zalecają uparcie i stale ołówki 

zagraniczne. Adres fabryki: ul. Złota 61, w Warszawie.

i SEZON LETNI
polecam

KWIATY
do kapeluszy i innych stro­
jów, jak również bibułkowe.

Przyjmuję pragnących się 
uczyć. M. Duszyńska. 
Dom W-goD-aPłużańskiego 

ul. Lubelska.
(175-3)

Redaktor i Wydawca Rajmund Masłowski. jfosBoaeuo IfeHaypojo—T. Pa^oMi 17 MapTa 1892 r. W drukarni J. K, Trzebińskiego w Radomiu.

OGŁOSZENIE. Zarząd dr. żel. Iwangr.-Dąbrowskiej podajedo wiadomości, iż niżej wykazane, nieodebrane przez inte­
resantów towary, na zasadzie art. 90 Ogólnej Ustawy dr. ros., podlegają sprzedaży przez publiczną licytację po upłynie 
3 miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie. (5,0’/3sib-U
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Stacja 
wysyłająca

Stacja 
odbierająca

Wysyłający Odbiorca Rodzaj towaru

443
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Waga

P. F.

2366
St. st. 
26/XI 91 Warszawa N. Radom Hocbman Ililbrich Peruki 1 oo 04

2432 8/xn „ Hedźycki Perkowski Kapsle 1 i 22
19982 16/XII , Ryga M Glezer Szteiman Ołówki 1 i 30

6s 14/1 92 Biała W. T. n Mintz Okaziciel d. fr. Tektura 1 6 00
106 3/1 „ HłowoMława n I. Jok Frójlich Skóry niewyprawne 100 78 00

22989 29/XII 91 Warszawa N. r> Koszelew Gutman Wódka 1 4 06 1
22990 n r> n » u n n Rosenberg 2 7 20

2537 27/XII „ Lublin n Grzybowski Okaziciel d. fr. Skóry wyprawne 1 3 33

1I0JI HANDLOWYTSIN-ŁUN
Zjednoczone Towar z. Kjachtyńskich kupców herbaty

HERBATA
od rs. i kop. 40 do rs. 3 za funt

znajduje się we wszystkich składach kolonjalnych

IBAIMBIHI
Dom handlowy posiada składy swoje: w Kjachcie, Irbicie, Irkucku, Niżniem 
Nowogrodzie, Moskwie, Petersburgu, Warszawie, Łodzi, Wilnie, Mińsku, Ekate- 

rynosławiu, Rydze, Woroneżu, Tambowie i innych miastach.


